
KRWIOBUS
Nowa jednostka specjalna 

(zamiennik Medyka)

Przygotowanie do gry
Krwiobus nie występuje w armii jako osobny żeton w puli. W momencie dobrania zwykłego Medyka 
gracz może zdecydować, że zamiast niego dobiera Krwiobus, odrzucając żeton Medyka.

Decyzję podejmuje się po dobraniu żetonów i przed położeniem ich na planszę.

Krwiobus traktowany jest jako jednostka specjalna o zasadach opisanych poniżej.

Zasada specjalna: Transfuzja
Krwiobus to nowe oblicze Medyka. Zamiast automatycznie chronić jednostkę, pozwala przeprowadzić 
Transfuzję – przekierowując obrażenia pomiędzy własnym Sztabem a jedną własną jednostką.

WARUNKI DZIAŁANIA

Krwiobus musi być jednocześnie połączony z własnym Sztabem i własną jednostką.

Efekt
Podczas Rozpatrywania Obrażeń, gdy:

połączona jednostka miałaby otrzymać obrażenia
lub
połączony Sztab miałby otrzymać obrażenia,

właściciel Krwiobusa może podjąć decyzję o wykonaniu Transfuzji. Transfuzja polega na przeniesieniu 
wszystkich obrażeń z jednego z tych żetonów na drugi.

Gracz wybiera jedną z opcji:

1. Jednostka —> Sztab
Obrażenia, które miałaby otrzymać jednostka, otrzymuje zamiast niej Sztab.

2. Sztab —> Jednostka
Obrażenia, które miałby otrzymać Sztab, otrzymuje zamiast niego wskazana jednostka.

Ważne zasady
· Choć Krwiobus jest traktowany jako Moduł, decyzja o aktywacji Transfuzji jest dobrowolna 

i nieobowiązkowa.

· Transfuzja dotyczy wyłącznie obrażeń z jednego źródła rozpatrywanych w danym momencie.

· Jeśli wskutek Transfuzji żeton osiągnie 0 Wytrzymałości, zostaje usunięty zgodnie z normalnymi 
zasadami.

· Krwiobus nie jest usuwany po użyciu zdolności. Może wykonywać  Transfuzję wielokrotnie, o ile 
spełnione są warunki połączenia.

· Krwiobus nie przechwytuje obrażeń na siebie – jedynie przekierowuje je  pomiędzy Sztabem 
a jednostką.

· Celem Transfuzji w obu kierunkach może być zasieciowana/sparaliżowana itp. jednostka – to 
Krwiobus jest traktowany jako inicjujący Transfuzję.



Derek zarzuci³ strzelbê na ramiê, schyli³ siê i przeszed³ pod betonowym przês³em 
na wpó³ zawalonego parkingu podziemnego. Tak daleko nie zaszed³ jeszcze nikt – 
pomyœla³. Choæ lokalizacjê dawnego szpitala zna³ ka¿dy w promieniu kilku mil, ma³o 
komu przysz³o do g³owy pchaæ siê do podziemi. Bo niby po co? Wszystkie leki 
i aparaturê rozkradziono dawno temu. W piwnicach mo¿na by³o co najwy¿ej szukaæ 
jakichœ szmat w pralni. Nawet kuchnia znajdowa³a siê na poziomie gruntu i ju¿ dawno 
nic z niej nie zosta³o. A ryzyko natkniêcia siê na stado zmutowanych szczurów by³o 
ca³kiem realne.

Przebrn¹³ przez kolejne zwa³owisko gruzu i wystaj¹cych z niego prêtów zbrojeniowych. 
W œwietle latarki dostrzeg³ du¿y, czerwony obiekt po przeciwleg³ej stronie 
pomieszczenia. Musia³ znajdowaæ siê teraz w jakiejœ hali, mo¿e w gara¿u — pod 
nogami czu³ tward¹ posadzkê, a nie jak dotychczas pokruszone p³ytki. Powoli posuwa³ 
siê naprzód, próbuj¹c ogarn¹æ œwiat³em kszta³t przed sob¹. Ko³a. Obrys drzwi i okien. 
W kilku nadal tkwi³y nieuszkodzone szyby.

Autobus. A wiêc gara¿.

Po paru krokach zobaczy³ napis: Twoja krew ratuje ¿ycie.

Drzwi w tylnej czêœci pojazdu ust¹pi³y przy pierwszej próbie podwa¿enia ³omem. 
Derek nie rusza³ siê nigdzie bez tego narzêdzia. No, mo¿e poza kiblem. Niewa¿ne — 
pomyœla³ — teraz ³om raczej siê nie przyda.

Gdy wszed³ po schodach do wnêtrza, zamar³.

Szafka laboratoryjna pe³na medykamentów. Szklane drzwi wci¹¿ ca³e. Trzy fotele 
medyczne z aparatur¹. A do tego komputer — na pierwszy rzut oka nieuszkodzony.

Matko… Ilu ch³opaków z Posterunku da siê dziêki temu wyci¹gn¹æ z piachu?

Derek opar³ siê o œcianê, próbuj¹c z³apaæ powietrze i uspokoiæ oddech. Warto by³o 
kolejny raz pchaæ siê w ruiny szpitala.

Spojrza³ na skaleczon¹ d³oñ — zahaczy³ o szk³o przy wejœciu do budynku. Stru¿ka krwi 
zd¹¿y³a ju¿ zaschn¹æ na brudnej rêkawiczce.

Twoja krew ratuje ¿ycie — przemknê³o mu przez myœl.

Coœ w tym by³o.
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